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artyi socyaino-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354). 


Ogłoszenia (imseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane. 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40; 
hal. śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempL 
dla miejscowych prenumeratorów. 


= 


Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po-, 
cztowej — Redakcya rękopisów nie zwraca 
l bezimiennych listów nie uwzględnia. 

j 


Gzerwona fala. 


II. 

W strachu przed wzbierającą w Niem- 
czech coraz bardziej czerwoną falą, cheie- 
liby konserwatyści pójść przy wyborach 
do parlamentu ręka w rękę z katolickiem 
centrum. Jednakowoż niespodzianie sojusz 
ten otrzymał z zewnątrz dotkliwy cios, gro- 
żący mu rozbiciem. Mianowicie bardzo nie 
w porę dla tych bratnich dusz wydał pa- 
pież sławetną encyklikę boromeuszowską, 
pełną napaści i obelg na protestantyzm, 
kalającą pamięć Marcina Lutra, poniewie- 
rającą wszystkiem, co dla protestantów 
święte. Stronnictwo konserwatywne, które 
jest właśnie stronnictwem pobożnych pro- 
testantów, zawrzało oburzeniem z powodu 
tej encykliki judzącej katolików przeciw 
protestantom i wobec rozbudzonych nie- 
nawiści wyznaniowych wątpliwem jest, czy 
politycznym menerom junkrów uda się pra- 
wowiernie- protestanckich wyborców popro- 
wadzić do urny razem z katolicko-klery- 
kalnem centrum. Obozowi wstecznemu grozi 
więc rozbicie. Może się jednak zwaśnieni 
bracia jeszcze na czas pogodzą w imię 
wspólnego interesu... 
Natomiast w obozie przeciwnym rozlega 
się coraz silniej hasło sojuszu wszystkich 
stronnictw postępowych. Zwłaszcza postę- 
powi demokraci nawołują gorąco do utwo- 
rzenia „wielkiego bloku lewicy* celem 
przełamania rządów junkierskich i zdemo- 
kratyzowania systemu państwowego. Pro- 
jektowany „wielki blok* ma sięgać „od 
Bassermanna do Bebla*, to znaczy objąć 
partye: narodowo-liberalną, postępową i 
socyalno-demokratyczną. 
Ale idea „wielkiego bloku lewicy* na- 
trafia na trudności zarówno na skrajnie 
prawem, jak i na skrajnie lewem skrzy- 
dle projektowanego bloku. W stronnictwie 
narodowo-liberalnem grupują się magnaci 
przemysłu, których dusze interes kieszeni 
ciągnie raczej ku konserwatywnym jun- 
krom, niż do opozycyi, do walki z jun- 
krami, do sojuszu ze znienawidzonymi so- 
cyalistami. To też w łonie stronnictwa 
narodowo-liberalnego wre obecnie wewnę- 
trzna walka; żywioły wielko-burżuazyjne 
usiłują zdławić prąd demokratyczny w tej 
partyi i obalić chwiejnego wprawdzie, ale 
skłaniającego się ku temuż wodza stron- 
nictwa, Bassermanna. 
Socyaliści również nie kwapią się do 
sojuszu. T. zw. rewizyonistyczna grupa so- 
cyalnej demokracyi, składająca się prze- 
ważnie z niektórych posłów i publicystów, 
oraz kierowników związków zawodowych, 
a wywierająca wpływ głównie w południo- 
wych Niemczech, chętnieby widziała współ- 
działanie partyi socyalno-demokratycznej 
ze stronnictwami postępowemi; ale i tu 
są pewne trudności, bo np. w Bawaryi, 


największem państwie południowo-niemie- 
ckiem, gdzie rewizyoniści mają niezaprze- 
czony wpływ w partyi, była partya zmu- 
szoną zawrzeć sojusz właśnie z centrum 
przeciw narodowym liberałom celem prze- 
prowadzenia sejmowej reformy wyborczej. 
Ogromna zaś większość socyalnej demo- 
kracyi należy do t. zw. kierunku marxi- 
stycznego, nieprzejednanego, który dotąd 
przeciwnym jest polityce współdziałania, 
choćby chwilowego, ze stronnictwami bur- 
żuazyjnemi. Sprzeczności te ujawniły się 
świeżo w następującej kwestyi: 

W sejmie Wielkiego Księstwa Badeń- 
skiego posłowie socyalistyczni, w liczbie 
20, pozostający pod wpływem rewizyoni- 
sty posła Kolba, utworzyli na własną rę- 
kę „wielki blok lewicy* z narodowymi li- 
berałami i postępowcami; blok ten wyparł 
klerykalne centrum z jego dotychczasowe- 
go dominującego stanowiska w sejmie i 
kraju. Przy głosowaniu nad budżetem kra- 
jowym klub posłów socyalistycznych ze 
względu na swą przynależność do większo- 
ści sejmowej głosował za budżetem — mi- 
mo iż kongres partyjny w Norymberdze 
przed dwoma laty uchwalił wyraźnie, że 
socyaliści w sejmach nie powinni głoso- 
wać za budżetem, gdyż głosowanie za bu- 
dżetem jest wyrażeniem zaufania rządowi, 
a socyalna demokracya nie może wyrażać 
zaufania żadnemu rządowi w dzisiejszym 
kapitalistycznym ustroju klasowym. Spra- 
wa badeńska narobiła dużo hałasu w par- 
tyi. Zarząd partyjny wystąpił przeciw ba- 
deńskim posłom socyalistycznym i sprawa 
ta zostanie przedłożona do załatwienia 
kongresowi partyjnemu w Magdeburgu we 
wrześniu b. r. Nie ulega jednak kwestyi, 
że jakkolwiek ogół towarzyszów badeń- 
skich i ogół rewizyonistów pochwala ta- 
ktykę badeńskich posłów socyalistycznych, 
ogromna większość partyi ten ich krok 
stanowczo potępia. 

Skoro zatem już mały badeński „wielki 
biok“ wywołał taką niechęć w partyi, wąt- 
pić należy, czy partya uzna za stosowne 
przystąpić do prawdziwie wielkiego, obej 
mującego całe państwo niemieckie „wiel- 
kiego bloku lewicy*. Oczywiście partya 
musi tak postąpić, jak uzna dla siebie za 
korzystniejsze. 

W każdym razie — czerwona fala wzbie- 
ra potężnie i przy najbliższych wyborach 
do parlamentu niemieckiego zwycięstwo 
socyalnej demokracyi ukaże w całej wiel- 
kości jej potęgę. 


Hatta 606. 


Lekarstwo prof. Ehrlicha na syfilis. 

Praparat prof. Ehrlicha, spopularyzowany 
pod nazwą: „6806“, będący dotąd przedmio- 
tem dociekań a zarazem i lecznictwa na kli- 


nikach niemieckich — cbecnie stał się dostęp- 
nym i na gruncię polskim: we Lwowie, 
w Warszawie... Równocześnie pojawiła się 
w druku monografia niemiecka dra Breslera 
(wydana w Halli), obejmująca dotychczasowe 
wielce korzystne wyniki stosowania tego 
środka przy kile. 

Te dwa fakty mogą być dla nas zachętą 
do omówienia owej bardzo obiecującej me 
tody leczenia. 

Zanim jeszcze ów środek przedostał się 
do szerszych sfer lekarskich — można było 
liczyć na odkrycie niepoślednie, wiedząe o 
wielkiej kompetencyi i walnej od wszelkiej 
blagi skrupułatności Ehrlicha. Dz'ś twierdzić 
już można, że medycyna uzyskała dzięki nie 
mu środek, przewyższający ponoć w walce 
z kiłą preparaty rtęciowe i jodowe. 

Czy środek zupełnie, radykalnie uzdrawia- 
jący ? Tego wobec choroby, której przejawy 
tworzą fazy, nieraz od siebie znacznie od- 
dalone, dziś krótkość okresu stosowania 
„606% stwierdzić stanowczo jeszcze nie po- 
zwala. Obserwacya dowodzi tylko szybkiego 
ustępowania różnych, bardzo ostrych nawet 
przejawów choroby. Badanie zaś krwi me. 
todą Wassermana dawało, wprawdzie, nie 
zawsze, lecz w licznych bardzo przypadkach 
reakcyę negatywną, czyli stwierdzało we kiwi 
nieobecność zarazków syfilitycznych. W tym 
wypadku wszakże niema jeszcze ścisłych 
norm, w jakim odstępie czasu po zastoso- 
waniu preparatu zwątpić wolno o wyniku 
doraźnym zadanej injekcyi (zastrzyknięcia, 
siosowanego bądź do żył, bądź śród mięśni), 
gdyż niektórzy badacze spostrzegali reakcyę 
negatywną dopiero po dniach kilkudziesięciu. 

Bodaj, że niema zresztą jeszcze ustalonych 
norm, co do tego, ile razy byłoby dopusz- 
czalnem powtarzanie owego zabiegu. 

Ale, dodajemy, nawet niewykrycie metodą 
Wassermana spirochet syfitycznyeh— (zaraz- 
ków) we krwi leczonych, nie jest poczyty- 
wanem jeszcze za niezbity dowód, iż nawro- 
tów chorobowych nie będzie. Poprostu czuć 
jeszcze wielką obawę przed zbyt pospiesznym, 
zbyt dałeko posuniętym optymizmem: iżby 
ludzkość zdobyć mogła środek, zdolny do- 
szczętnie tępić pewną kategoryę jej niewi- 
dzialnych wrogów. Dotychczas medycyna 
szczyciła się tem, iż dopomaga organizmowi 
w jego walce z czynnikami chorobotwórcze- 
mi, ale nie daje mu do dyspozycyi średka, 
któryby sam przez się, doszczętnie wygubić 
był w stanie tkwiące w organizmie zarazki 
pewnej choroby. 

A gdyby się to udało wobec pewnej gru- 
py zarazków, miałaby ludzkość przed sobą 
perspektywę, że stopniowo krok za krokiem 
nauka uzbrajać ją będzie i przeciwko innym... 
Byłaby w przededniu nowej ery: wielkiego 
tryumfu wiedzy nad straszną statystyką 
śmierci, powodowaną chorobami zakaźnemi... 
Jedno walne zwycięstwo zachęciłoby setki 
badaczy do dalszych prób i dociekań... 


Ale, oderwawszy myśl od tego, co zdzia- 
łałyby przyszłe pokolenia, miałaby ludzkość 
w razie, gdyby wszystkie piękne nadzieje 
Ehrlicha się ziściły, już teraz skuteczny śro- 
dek de walki z taką straszną zmorą i klę- 
ską — jak syfilis; z chorobą, niszczącą tyle 
egzystencyi, z chorobą, która w wielu oko- 
licach zwłaszeza wśród ludności ubogiej, ży- 
jącej w ciemnocie i brudzie w nieobserwo- 
waniu środków ostrożności zakorzeniła się, 
jako zaraza nagminka, jako klątwa, przecho- 
dząca dziedzictwem z rodziców na dzieci. 
Z generacyi obecnej odpadłyby, jak przewi- 
duje wynalazca, dla lecznictwa wypadki zwy- 
rodmienia substancyj nerwowych, lecz przy- 
szłe pokolenia, mając ratunek umożliwiony 
w stadyach wcześniejszych, nie dochodziłyby 
do tych smutnych objawów. 

Olbrzymiej więc doniosłości będzie czyn 
Ehrlicha, jeżeli przywiązywane doń nadzieje 
w pełni się ziszczą. 

Z początku Świat lekarski z pewną obawą 
przystępował do prób nad preparatem „606%, 
jako arsenikalnym: dawniejsze bowiem próby 
z środkami zawierającymi arszenik kończyły 
się dość często oślepnięciem pacyentów — 
preparat ehkrlichowski (zwany także hatta- 
preparatem, od Japończyka Hatty, który o- 
kazał się wybitnym współpracownikiem Ehr- 
licha) mimo już sporej statystyki (z górą 1500 
wypadków) wykluczać się zdaje wszelkie na 
tym punkcie obawy... 

Więc coraz szerzej, coraz raźniej biorą się 
klinicyści do stosowania tego środka, udo- 
stępniając go tem samem coraz liczniejszym 
rzeszom pacyentów... 


__ Ubezpieczenie społeczne. 


z*znły thi —__iWiedeń, 28 lipca. 
Komisya ubezpieczenia społecznego od- 
była wezoraj* pod przewodnictwem dra 
Buzka posiedzenie przy licznym udziale 
członków. Przedmiotem porządku dzienne- 
go były obrady nad uchwałami subkomi- 
tetu, dotyczącemi drugiego głównego roz- 
działu projektu rządowego: o ubezpie- 
czeniu na wypadek choroby. 
rzystąpiono do obrad nad $$ 3 i 49 w 
sprawie obowiązku ubezpieczenia 
na wypadek choroby. Dyskutowano głó- 
wnie nad wnioskiem posła ks. Drexla, aby 
osobom, obowiązanym do ubezpieczenia 
od choroby, a pobierającym płacę miesię- 
czną ponad 200 K, przyznać bezpłatną po- 
moc lekarską i bezpłatne lekarstwa tylko 
wtenczas, gdy są wprawdzie chore, je- 
dnakże przytem zdolne do pracy; na wy- 
padek zaś niezdolności do pracy tym ubez- 
pieczonym nie ma przysługiwać bezpłatna 
pomoc lekarska i bezpłatne pobieranie le- 
karstw, a za to mają oni otrzymywać 
dziennie 7 K 70 h. Na wypadek przyjęcia 
tego wniosku poseł Drexel postawił wnio- 


GUSTAW DBANIŁOWSKI. 


ZA ŚCIANĄ. 


„ — Dlaczego im czego nie poślesz? 

— Wątpię, czyby wzięli, a zresztą kieru- 
nek tego pisma jest sprzeczny z memi prze- 
konaniami. 

— Mój drogi — zabrał głos inżynier — 
ja, jak stawiam dom, nie pytam o poglądy 
właściciela placu, Stefana nie interesują prze- 
konania jego klientów, Stacha — pacyentów... 
co to ciebie obchodzi, jak myśli redaktor, 
abyś zrobił swoje... Któryś z wielkich, zdaje 
mi się Puszkin, powiedział: twórczości się 
nie sprzedaje, ale rękopism można... 

— Mój rękopism to cząstka mego ja... 
Mogę się z nim stawić w redakcyi obojętnej, 
ale nie w tej, która mnie zwalcza. Ty sta- 
wiasz mieszkania dla przygodnych lokatorów, 
a ja, widzisz, buduję twierdzę ducha, i na 
tem polega różnica. 

ł Mężczyźni przerzucili się porozumiewaw- 
czemi spojrzeniami. Panie patrzyły ciekawie 
na Janusza, słysząc w akcencie jego mowy 
podniosły ton, śledząc w wyrazie twarzy ten 
niepowszedni błysk, który spodziewały się 
w nim widzieć stale. 

Marta spłoniła się lekko, była dumna z 
męża w tej chwili. 

— Zapewne — zaczął poważnie doktor — 


ale obok twierdzy musi być odpowiednie za- 
prowiantowanie załogi, zwłaszeza, gdy się 
ma żonę, a w perspektywie, choć Marcia nie 
spisuje nam się dotąd, dzieci. Dziś, dajmy 
na to, nie jest jeszcze źle, ale już są braki; 
nie macie odpowiedniej zastawy, Marcia nie 
ma buduarku, salonu... 

— Ale ma mnie — przerwał trochę wy- 
niośle Janusz. k 

— Nie tylko ena, za 9 rubli 50 kop. na- 
byłem całego Tarczyńskiego, notabene w płó- 
ciennej oprawie — dociął z burzliwie figlar- 
nymi płomykami w oczach inżynier. 

Adwokat parsknął śmiechem. 

Cios był trafny; istotnie to, z czego się 
chlubił Janusz, można było nabyć za tę 
cenę. 

Janusz się zmieszał, trochę przybładł i od- 
parł słabo: 

— Tak, to co dałem, ale nie to, co pozo- 
stało we mnie. 

— 0 tem ja nie powiedzieć nie jestem w 
stanie — rozłożył komieznie ręce Juliusz — 
jako inżynier potrafię zbadać i określić war. 
tość pokładu węgla, ale twoją kopalnię, Ja- 
nuszu, muszę szacować według tego, co wi- 
dzę na powierzchni lady księgarskiej. 

— To jest 9 rubli 50 kop. — dygotały 
w głowie Janusza myśli, jak ostre strzały 
i, nie znajdując edpowiedzi,-spejrzał-na-Martę, 
jakby szukając w niej opereia. 

Ale spotkał go nieżyczliwy grymas niby 
urazy. 


Marcie było nieprzyjemnie, że się dał po- 
bić, a zarazem czuła się dotkniętą, że jest 
zdania, iż jego osoba winna jej wystarczać 
za wszystko. 

Uwagom szwagrów przyznawała w duchu 
racyę. 

Nabyta na włóczędze niedbałość Janusza 
o jutro, pewna artystyczna cyganerya lekce- 
ważąca sobie różne wymagania owej skali 
życia, którą Marta przywykła uważać za nie 
zbędną i której utrzymanie było najgłówniej- 
szym celem zabiegów mężów sióstr, stawało 
się nieraz tematem sprzeczek. 

— Nie rozumiem — oburzała się często — 
jak artysta może być obojętny na brak este 
tyki w mieszkaniu, w którym się spędza 
większą część życia. 

— Nie jestem wcale obojętny... przeci- 
wnie! — bronił się Janusz — ale, widzisz, 
urządzić się ładnie, stylowo, tak jak ja to 
rozumiem, na to trzeba być magnatem, skoro 
nas nie stać, to przyznam ci się, równie mi 
są obrzydliwe wojciechowskie czy wiedeńskie 
meble, prawdziwie więcej mi już przypadają 
do gustu proste stołki lipowe, ławki, parę 
kilimów.... trzebaby o tem pomyśleć. 

Martę te jego pomysły przejmowały trwogą, 
widziała kiedyś na wystawie etnograficznej 
chłopską chatę, wydało to jej się bardzo 
swojskie, ale równie niewygodne. Krytyka 
zaś, której Janusz poddawał urządzenie loka- 
łów swych szwagrów, nazywając te aparta- 
menta typowo „burżuazyjnym* Pociejowem, 


przypisywała jego skrajnym społecznym po- 
glądom, które były przedmiotem szczególnej 
irytacyi zarówno jej, jak i całej rodziny. 

Ta sprawa była jedną z najdrażliwszych. 

Doktor, adwokat i inżynier zaliczali się do 
obozu trzeźwego postępu, pozytywnej pracy 
obcej wszelkim „mrzonkom* i nie mogli 
wprost znosić tych ledwie dostrzegalnych 
półaśmiechów, z jakimi, nie protestując 
otwarcie, Janusz słuchał ieh wywodów. 

Wogóle wrażliwa twarz Janusza, zdradza- 
jąca nastroje uczuć, szkodziła mu w tych 
stosunkach najwięcej. 

Zdarzało się nieraz, że podczas swobodnej 
gawędy o sprawach publicznych, o własnych 
interesach dość im było spojrzeć na jego wy- 
raz twarzy, by odczuć, że ten człowiek sta- 
nowi opozycyę, że w duszy jego odbywa się 
tajemny proees bezlitosnej krytyki, jakoby 
sądu z niepochlebnym dla obecnych wyro- 
kiem. 

I wówczas rozmowa nabierała dziwnego 
charakteru: gwałtownego przekonywania, że 
milczący oponent nie ma słuszności. 

Mówiło się o opłakanych skutkach minio- 
nego ruchu, o klęskach sprowadzonych na 
kraj, o bandytyźmie, ogólnej deprawacyi mas, 
ze szczególną satystakcyą wytykano wszyst- 
kie błędy i niepowodzenia skrajnych stron- 
nietw. : 

(Dałszy ciąg nastąpi). 
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sek, by zreasumować uchwały komisyi co 
do ustępu, wedle którego do ubezpiecze- 
nia nie są obowiązane tylko te osoby, 
które mają dochód ponad 3600 K rocznie, 
tak, że dla obowiązku ubezpieczenia od 
choroby odpadłaby wszelka grani- 
ca płac. 

Oba te wnioski przyjęto 20 głosami 
przeciw 18. 

Potem obradowano nad $$ 44—47, któ- 
re dotyczą służby lekarskiej. Po 
szczegółowej dyskusyi przyjęto uchwały 
subkomitetu z kilkku zmianami. I tak sub- 
komitet zaproponował, by członkowie ko- 
misyi pojednawczej, mającej rozstrzygać 
spory między lekarzami a Kasami chorych, 
sami wybierali przewodniczącego. Komi- 
sya w tej kwestyi przyjęła postanowienie 
projektu rządowego, wedle którego prze- 
wodniczącego tej komisyi ma ustanawiać 
polityczna władza krajowa. 

Odrzucono również uchwałę subko- 
mitetu, że komisye pojednawcze mogą u- 
stanawiać zasady i formularze dla kon- 
traktu między lekarzami a Kasami cho- 
rych na podstawie ugód, zawartych w 
konkretnym wypadku między interesan- 
tami. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś 
o godz. 2 po południu. 


Klęska pracodawców. 


Lokaut robotników tkackich, którym fa- 
brykanci w Bernie morawskiem zagrozili 
jako odwetem za strejk 160 ludzi, jest po- 
uczającym przykładem, że wobec solidar- 
ności robotniczej potęga kapitalistów jest 
kruchą i że groźby nie są odpowiednim 
środkiem dla wymuszenia na robotnikach 
bezwzględnej uległości pod rozkazy pra- 
codawców. Przebieg tej sprawy jest klasy- 
czną wskazówką dla celów robotniczych i 
dlatego zasługuje na szczegółowe rozpa- 
trzenie. 

W Bernie istnieje największy w Austryi 
przemysł tkacki, zatrudniający przeszło 
15.000 robotników. W tej armii mieści się 
160 „pucerów*, tj. robotników przeznaczo- 
nych do czyszczenia maszyn i warsztatów 
od odpadków wełny. Przed kilku tygo- 
dniami robotnicy ci zażądali nieznacznego 
podwyższenia swej nędznej płacy, a po 
odmownej odpowiedzi fabrykantów rozpo- 
częli strejk. Zaprzestanie czyszczenia ma- 
szyn dało się wkrótce dotkliwie odczuć, a 
w następstwie w kilku fabrykach sukna 
musiano zaprzestać pracę. Fabrykanci, wi- 
dząc niemożliwość złamania tego drobne- 
go strejku, chwycili się ulubionego w o- 
statnich czasach środka terorystycznego ; 
mianowicie ogłosili plakatami w fabrykach, 
że w razie niepodjęcia przez pucerów pra- 
cy bezwarunkowo, zarządzą ogólny 
lokaut w przemyśle tkackim, czyli że"wy- 
rzucą 15.000 robotników na bruk. 

Wobec takiej groźby fabrykanci byli 
przekonani, że robotnicy ulękną się i wpły- 
ną na pucerów, aby powrócili do pracy, 
tembardziej, że fabrykanci dali do zrozu- 
mienia, że potem gotowi są „zastanowić 
się“ nad żądaniami pucerów. Fabrykanci 
jednak grubo się zawiedli: robotnicy ze 
spokojem przyjęli groźbę lokautu i ani 
pomyśleli o odkupieniu gniewu pracodaw- 
ców kosztem strejkujących towarzyszów 
pracy. Gdy w ubiegły czwartek robotnicy 
w 43 fabrykach otrzymali wypowiedzenie, 
przyjęto je ze spokojem i stałością, na ja- 
ką pracodawcy nie byli przygotowani i w 
jednej chwili sytuacya się zmieniła: fabry- 
kanci z grożących zamienili się w pro- 
szących. 

Z ich ramienia przybył inspektor prze- 
mysłowy do posła tow. Niessnera i do se- 
kretarza zawodowego tow. Jury z nowemi 
propozycyami; mianowicie fabrykanci przy- 
rzekali pucerom podwyżkę płacy o 5%, 
ale wtydzień po powrocie do pra- 
cy. Gdy reprezentanci robotników i tę 
propozycyę odrzucili, pośrednicy wdali się 
w dalsze układy, których rezultatem była 
klęska pracodawców na całej li- 
nii. Musieli zgodzić się na natychmiasto- 
wą podwyżkę pucerom o 2 K tygodniowo 
i na cofnięcie groźby lokautu, poczem w 
poniedziałek pracę podjęto. 

Ten sukces zawdzięczają robotnicy tyl- 
ko swej solidarności ujawnionej w orga- 
nizacyi. O potęgę tej solidarności rozbił 
się zamach. potężnych baronów berneń- 
skich, którzy prędko poznali, że wobec so- 
lidarnych robotników nawet miliony są 
kruchą bronią. Robotnicy bez walki i bez 
ofiar zmusili pracodawców do zasadniczych 
ustępstw, a nauka stąd jest tak jasna, że 


Hola pasta do obuwia 


Hofa pasta do metali 


Hofa knotki do lampek 


nawet najmniej uświadomiony robotnik ją 
pojmie, mianowicie, że na potęgę zorgani- 
zowanych fabrykantów jedyną odpowiedzią 
może być tylko solidarna organizacya ro- 
botników. 


Konferencya studentek. 


W dniach 14, 15 i 16 lipca odbyła się 
w Krakowie w murach Uniwersytetu Jagiel 
lońskiego konferencya przedstawicielek stu- 
dentek polskich uniwersytetów. Przedmiotem 
obrad, którym przewodniczyła Rubinówna, 
były: 1) Ograniczenia dla kobiet na uniwer. 
sytetach austryackich (referowała Pepłowska) ; 
2) Prawa abituryentek średnich, prywatnych 
szkół żeńskich w Królestwie na uniwersyte. 
tach polskich (referat Markiewiczówny); 3) 
Sprawa reformy żeńskiego szkolnictwa śre- 
dniego w Królestwie Polskiem (referowały 
Rychterówna i Pepłowska); 4) Organizacya 
słuchaczek (referowały Rubinówna i Pepłow- 
ska); 5) Udział studentek w życiu ogólno- 
akademickiem (referowała Zofia Bujwidówna), 
oraz wiele spraw innych, dotyczących żeń- 
skiej młodzieży akademickiej. Obradom przy 
słuchiwały się w charakterze gości, panie: 
Dr Daszyńska Golińska, Bujwidowa, Zaleska. 

Zebrane na konferencyi studentki, przed- 
stawicielki główrie dwóch stowarzyszeń stu- 
dentek: lwowskiego i krakowskiego uchwa- 
lity w szeregu wniosków i rezolucyi prowa- 
dzić jak najenergiczniejszą akcyę w celu: 
1) zniesienia ograniczeń dla kobiet na uni. 
wersytetach auastryackich, 2) uzyskania praw 
słuchaczek nadzwyczajnych dla abitu 
ryentek szkół średnich z Królestwa, 3) przy- 
spieszenia reformy średniego szkolnictwa żeń- 
skiego w Królestwie Polskiem; prócz tego 
podano dokładną dyrektywę dla stowarzy- 
szeń, jakiemi drogami zmierzać ku danym 
celom. Szczegółowo również dyskutowano 
nad potrzebą organizacyi studentek-Polek na 
uniwersytetach polskich i zagranicznych i ko- 
nieczność wzajemnego porozumiewania się 
tychże organizacyi. 

Konferencyę zakończyło omówienie pro- 
jektu ogólnego zjazdu sudentek. Polek. 

Z polecenia konferencyi wyszła w tych 
dniach z druku odezwa studentek krakow- 
skich i lwowskich w sprawie otwartych w 
bieżącym roku przy uniwersytecie warszaw- 
skim kursów żeńskich. 

„Niedostępna dotąd wszechnica — mówi 
odezwa — przyjęła 509 słuchaczek, w tej 
liczbie 11 Polek. Zręczny manewr rządu nie 
zawiódł — słuchaczki znalazły się i zapeł- 
niły mury, opuszczone przez strejkującą: mło 
dzież polską. 

„My studentki Polki, z całej siły popiera- 
jąc wolnościowe dążenia młodzieży, musimy 
tu wyrazić potępienie studentkom narodowo- 
ści niepolskiej, zapisanym na uniwersytet war- 
szawski. 

„Stwierdzamy, że dla kobiet rosyjskich, 
walczących o prawa do wiedzy, otwarcie kur- 
sów było zdobyczą wielkiej doniosłości, ale 
że nie wolno im było korzystać z tego daru 
rządu, nie wolno im było dać się użyć do 
tworzenia z kobiet armii łamistrejków ! To też 
rzeczniczki ruchu kobiecego wyrzekną się 
wszelkiej z nimi wspólności. 

„Studentki Rosyanki winny pamiętać, że 
uczęszczając na kursa w Warszawie, popie- 
rają tyrański despotyzm rządu, tego samego 
rządu, który gnębi wyzwoleńcze dążenia ko- 
biety rosyjskiej i wznosi lasy szubienie. Stu- 
dentki warszawskich kursów winny pamiętać, 
że przyczyniając się pośrednio do ucisku na- 
rodowego, sprzeniewierzają się najelementar- 
niejszym wytycznym ruchu kobiecego, zwią- 
zanego nierozerwalnie z ideałami etyki i wol- 
ności. 

„Na forum międzynarodowego ruchu ko- 
biecego stajemy z tem ciężkiem oskarżeniem, 
że dla chwilowej korzyści nie wahają się one 
współdziałać w pogrążeniu nas w niewoli i 
ucisku narodowym, najcięższą, gdyż hańbiącą 
wyrządzając krzywdę ruchowi xobiecemu, za- 
dając kłam hasłom walki o wolność — walki 
o wyzwolenie.“ 


Przegląd polltyczny. 


Zjazd dyplomatów. W Maryenbadzie wczo- 
raj po południu niemiecki sekretarz stanu 
Kiderlen-Wachter odbył przejażdżkę z hr. 
Aehrenthalem. Ponieważ obaj dyplomaci 
od czasu wspólnej służby w Petersburgu 
osobiście są zaprzyjaźnieni, odwiedziny Ki- 
derlena w Maryenbadzie mają charakter 
bardziej poufny. Także dzień dzisiejszy 
Kiderlen spędził z hr. Aehrenthalem. Jak 
zauważono, stosunek między nimi jest jak 
najserdeczniejszy. 


są najlepszymi polskimi wyrobami. 


Kupując te towary należy uważać, aby nie dostać za te same pie- 
niądze, w podobnych pudełkach innych lichych naśladownietw. 


Spór między koalicyą chorwacką a banom. 
W Zagrzebiu wczoraj wieczorem odbyło 
się plenarne posiedzenie konferencyi chor- 
wacko-serbskiej koalicyi, w którem wzięło 
udział 40 posłów. Na posiedzeniu tem mia- 
no powziąć uchwałę w sprawie dalszego 
stanowiska wobec bana Tomasicza. Z po- 
wodu spóźnionej pory zebranie nie dało 
żadnego rezultatu. O przebiegu konferen- 
cyi nie wydano żadnego komunikatu. Jak 
słychać, na razie część posłów serbskich 
i posłów ze stronnictwa postępowego ob- 
staje przy żądaniu usunięcia szefa sekcyi 
Aranickiego ze stanowiska szefa sprawie- 
dliwości. Większość koalicyi szuka porozu- 
mienia z banem. Wynik rokowań na razie 
jest jeszcze niepewnym. Na odbytem po- 
siedzeniu zostały przedłożone oba wnioski: 
jeden pojednawczy, drugi trzymany w for- 
mie ostrej, jednakże nie zostały one pod- 
dane pod głosowanie. Dalszy ciąg obrad 
dzisiaj. 


Z postępów awiatykl. 


Mityngi awiatyczne, mimo silnego poparcia 
publiczności, stale dają deficyty. Mityng w Pe- 
szcie skończył się deficytem 400.000 K, zaś 
w Reims — deficytem 300.000 franków. Mi. 
mo to francuski program awiacyjny na rok 
1910 doprowadzony będzie do końca. W Ha- 
wrze odbędzie się w końcu września tydzień 
lotniczy, po którego ukończeniu rozpocznie 
się tydzień lotniczy w Trouville, zakończony 
lotem dystansowym Havre— Trouvilie. Na na- 
grody wyznaczono po 200.000 franków na 
każdy mityng. W połowie października, z o 
kazyi pobytu Fallieres'a w Bordeaux, zamie- 
rzony jest wielki konkurs lotniczy z licznym 
udziałem aeroplanów wojskowych. 

Na porządku dziennym są w dalszym ciągu 
wyścigi lotnicze pomiędzy miastami. Loty w 
aerodromach, nawet najryzykowniejsze, po- 
czynają nużyć swoją monotonią, nie stawia- 
jąc lotnikowi żadnych niespodziewanych lub 
cięższych zadań, jakie spotkać można w lo- 
tach nad lądem zamieszkałym. Te ostatnie, 
jako praktyczne już zastosowanie aeroplanu, 
budzą większe zaciekawienie i są też finan- 
sowo lepiej uposażone. W Ameryce, która 
dotychczas miała mało okazyi do konstato- 
wania naocznego postępów lotnictwa, z po- 
wodu zmonopolizowania przez patenty wrigh- 
towskie produkcyj lotniczych, obecnie ogło- 
szono trzy powietrzne wyścigi pomiędzy mia- 
stami. 

Dzienniki „New Jork Herald* i „Evening 
Post* wyznaczyły nagrodę 25.000 dolarów 
za lot z Nowego Jorku do Chicago. Wyścig 
odbędzie się w dniu 1 września. Lotnikom 
wolno lądować dowolną ilość razy, cała zaś 
podróż nie powinna przenosić 168 godzin. 
Wyścig dochodzi do skutku, o iłe staną do 
startu przynajmniej 3 aparaty. Zapisali się 
dotychczas następujący lotnicy: Latham, Cur- 
tis, Gleen, Hamilton, Mac Curdy i Helling. 
Hamilton będzie latał na biplanie o szkielecie 
aluminiowym, z motorem o sile 120 koni. 

Dotychczasowi przeciwnicy: Gleen, Curtis 
i bracia Wrightowie, podali gobie ręce. Cur- 
tis, z powodu opatentowania przez Wrightów 
rozmaitych szczegółów w budowie aeropla. 
nów, zmuszony został zamknąć fabrykę aero- 
planów własnego systemu. Obecnie, gdy kon- 
gres zniósł monopol patentów Wrightowskich, 
Curtis nanowo począł budować aparaży wła- 
snego systemu. Bracia Wright, pobici na te- 
renie prawnym, wyzwali Curtisa na match 
lotniczy. Chodzi o przebycie drogi między 
Nowym Jorkiem a Waszyngtonem. Będzie to 
walka o wyższość systemu aparatowego. Lą- 
dować wolno dwukrotnie: w Filadelfii i w 
Baltimore. Zwycięzca otrzyma 200.000 dola- 
rów. 

W Ameryce również odbędą się w począ- 
tku października po raz pierwszy „między- 
narodowe powietrzne manewry wojenne“. Spe- 
cyalny komitet, złożony z inżynierów i ofi- 
cerów, wypracowuje obecnie cały plan mane- 
wrów. Uczestnicy europejscy i amerykańscy 
podzieleni zostaną na grupy i po wykonaniu 
pewnych manewrów taktycznych, odbędą wal- 
ną bitwę. ` 

Dotychezas kronika lotnicza zanotowała do 
piero jeden epizod o charakterze strategi- 
cznym. Mianowicie po ukończeniu mityngu 
w Reims, pewna liczba lotników, którzy po- 
siadają swe hangary w aerodromie wojenaym 
w Mourmelon, postanowiła powrócić do Mour- 
melon drogą powietrzną. Komendant oddziału 
lotniczego w MourmeloB, nie uprzedzając ni- 
kogo, wydał rozkaz dwom oficerom, aby, 
przyjąwszy aeroplany powracające z Reims 
za forpoczty armii nieprzyjacielskiej, postarali 
się je zniszczyć. Oficerowie, dosiadłszy swoich 
aparatów, poszybowali nad wieczorem w kie. 


runku Reims na spotkanie nieprzyjacielskich 
łotników. Przez lunety spostrzegli w oddali 
monoplan, dążący do Mourmelon na wyso- 
kości 300 metrów, sami będąc w półmroku 
niewidzia!lni. Oficerowie wznieśli się wyżej i 
przelecieli nad nieprzyjacielem, mogąc go w 
każdej chwili zniszczyć ogniem karabinowym. 
Po niejakim czasie na horyzoncie pojawił się 
biplan na wysokości 500 metrów. Ponieważ 
oficerowie obliczyli, iż nie zdołają przelecieć 
nad nim, przeto opuścili się niżej, zachowu- 
jąc pozycye, umożliwiające im zniszczenie 
aparatu nieprzyjacielskiego strzałami z dołu. 

Z dziedziny wynalazków lotniczych zwraca 
uwagę aparat firmy „Antoinette* do nauki 
lotnictwa dla początkujących. Aparat ten skła- 
da się z łódki z kierownikami, identycznej 
z łódką aparatu „Antoinette*, zakończonej 
u dołu w formie półkuli, opartej na płaszczy- 
źnie. Z chwilą wyprowadzenia łódki z równo- 
wagi, uczeń przy pomocy kierowników w spo- 
sób identyczny jak w aeroplanie powraca do 
równowagi. Jest to prawdziwe dobrodziejstwo 
dla początkwjących, którzy rozbijają zwykle 
przy nauce po kilka aparatów. 

Jedyny w swoim rodzaju wypadek zdarzył 
się w Pardenone, niedaleko Wenecyi. Lotnik 
Ehrman po kilkunastuminutowym locie na 
aparacie systemu Bleriota, zamierzał z po- 
wodu zbliżającej się burzy wylądować, gdy 
wtem piorun uderzył w aparat, który stanął 
w płomieniach i spadł z wysokości 10 me- 
trów na ziemię. Dziwnym trafem łotnik po- 
tłukł się tylko lekko. 


CTR kd KE" VN 
Czas odnowić przedpłatę! 


2 
KRONIKA. 


Kraków, 28 lipca. 
Zemsta „Czasu*. „Czas* zemścił się aż 
w dwóch artykułach wstępnych na niebo- 
szczyku Stanisławie Woreellu za niepo- 
chlebną wzmiankę, którą ten wypowiedział 
O „Czasie* w liście do Sylwestra Staniewi- 
cza w 1849 r. Oto jest ten ustęp z listu: 


„Jezuityzm, przychodząc w pomoce To- 
warzystwa (Demokratycznego) nieprzyja- 
ciołora odwiecznym — pisze Worcell — 
korzysta z jego upokorzonej postawy, dla 
bałamucenia młodej Emigracyi, brakiem 
niby urządzonej jedności i wspólnego kie- 
runku i budowania nowej babilońskiej 
wieży, to jest, organizowania anarchii. 
Dawniejsi „Polski* wydawzy, a dzisiejsi 
popieracze krakowskiego „Czasu“, 
owego pańszczyzny obrońcy, 
kręcą się po Emigracyi, by założyć w niej 
stałe dia swoich wpływów ognisko.“ 

Za powyższe słowa — zacytowane w książ- 
ce Bolesława Limanowskiego o Wor- 
cellu — sponiewierał „Czas* w dwóch arty- 
kułach pamięć Worcella obelgami i perfid- 
nemi insynuacyami, przyczem pismak „Cza: 
su“ miał umysł zgoła niezamącony znajo- 
mością przedmiotu, o którym pisał, a to d 
tego stopnia, że nawet imienia autora mono- 
grafii o Worcellu nie znał, gdyż waha się 
co do niego i raz nim mianuje Bolesława 
to znów Mieczysława Limanowskiego. 
Zdaje się, że to pisał tensam „uczony“, któ 
niegdyś pisał w „Czasie* o Gabryel 
Marxie.. Ale po co znać przedmiot — n 
paszkwil wystarczą obałgi i potwarze... 


„Naprzód* 
kosztuje 


miesięcznie 
z przesyłką. 


Nowiny krakowskie. 


Uniwersytet krakowski do Ilwowsklego I od- 
powiedź. Z okazyi znanych zajść na uniwer- 
sytecie lwowskim wystosował senat akade- 
micki uniwersytetu Jagiellońskiego adres, w 
którym wyraził nadzieję, że na „zapędy anar- 
chiczne odpowiedzieć należy ścisłem wyko- 
nywaniem ustaw“, przez co zwycięży zasada, 
że „w państwie prawnem o powodzeniu i 
zdobyczach rozstrzygać winny względy przed- 
miotowe, a nigdy groźby i gwałty*. 

Na adres ten odpowiedział senat uniwer- 
sytetu lwowskiego adresem, w którym dzię- 
kuje za dodanie otuchy i zapewnia, że nadal 
bronić będzie polskiego charakteru uniwer- 
sytetu. 

Podrożenie mięsa. W jatkach miejskich na 
placu św. Ducha i Jabłonowskich podrożało 
mięso o 6 i 8 halerzy na kilogramie. Jatki 
te urządziła gmina i oddała je rzeźnikom 
pod warunkiem, że będą sprzedawali mięso 
po cenach ustalonych w porozumieniu z wy- 
działem aprowizacyjnym magistratu. W ze- 


s Stanisław Hof, Kraków. 
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szłym tygodniu rzeźnicy przedłożyli wydzia- 
lowi nową taryfę, zawierającą podwyższenie 
cen i, mimo, że wydział odmówił zatwier- 
dzenia, wprowadzili ją w życie. Rzeczą ma- 
gistratu jest odeprzeć ten zamach, mając w 
każdej chwili możność zmiany dzierżawców 
tych jatek. Ludność uboższa, stanowiąca głó- 
wną klientelę tych jatek, nie może być wy- 
daną na taki sam wyzysk, jaki uprawia o- 
gół rzeźników. 

Zawalenie się rusztowania. Dziś o godz. 
845 rano zawaliło się rusztowanie przy bu- 
dowie kościoła Jezuitów przy ul. Kopernika 
z powodu złamania się desek. Pięciu robo- 
tników spadło na dół i odniosło skaleczenia 
rozmaitego stopnia. 27-letni murarz Wojciech 
Garycz odniósł tak ciężkie rany na głowie, 
że w groźnym stanie przewieziono go do 
szpitala, gdzie miano dokonać trepanacyi cza 
szki; 31-letni murarz Władysław Bodzek od- 
niósł rany na głowie, nogach i na prawym 
boku; 30 letni Józef Buczkowski, 14 letni 
Walenty Pulchny i 13 letni Józef Strzępek 
odnieśli lżejsze rany na głowie i potłuczenia 
na całem ciele. 

Kierownikiem budowy jest architekt Fran- 
ciszek Mączyński, majstrem murarskim Za 
błocki, a podmajstrzym Kmiecik. Roboty na 
budowie przerwano aż do przybycia komisyi 
sądowej. 

Bla Towarzystwa budowy tanich domów 
uchwaliła wczoraj sekcya ekonomiczna od- 
stąpić dwie parcele przy ul. Koletek wraz 
z pasem gruntu dla wyrównania powierzchni 
i konfiguracyi parcel. 

W sprawie budowy trzeciego mostu na Wi. 
śle uchwaliła sekcya ekonomiczna odstąpić 
rządowi bezpłatnie grunt w ul. Starowiślnej 
na budowę rampy dojazdowej. 

Sprawy mlejskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie sekcyi skarbowej, na którem uchwa- 
łono wnioski w sprawie kupna akcyj spółki 
tramwajowej; zatwierdzono wnioski komisyi 
szkolnej w sprawie zaciągnięcia pożyczki na 
budowę akademii handlowej; dalej wnioski 
w sprawie rozszerzenia rzeźni miejskiej, or- 
ganizacyi i ustanowienia etatu komisaryatu 
przemysłowo-targowego ; w sprawie przyzna- 
nia subwencyi na koszt zjazdu nauczycieli 
słowiańskich w dniach 10 do 14 sierpnia b. r. 
w Krakowie; przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie z rewizyi kasy miejskiej i izby ob- 
rachunkowej i o zamknięciu rachunkowem 
funduszu wodociągowego za r. 1908. 

Cyrk na Błoniach. Sekcya ekonomiczna 
uchwaliła wydzierżawić utworzonej w tym 
celu spółce plac na Błoniach, na którym mie. 
ściło się boisko sokole, celem urządzenia wi 
dowiska cyrkowego, hipicznego, zabaw iudo- 
wych i t. d. na przeciąg jednego roku. 

Oszukańcze bankructwo. Wczoraj donie 
śliśmy o aresztowaniu kupca Feiwla Bassera 
pod zarzutem oszukańczego bankructwa. D». 
tychczasoe śledztwo ustaliło mastępujący 
stan rzeczy: Przy placu Dominikańskim 
istnieje handel towarów bławatnych pod fir 
mą „Henryk Basser“, którego właścielkami 
są Berta i Malcia Basser. Przed kilku jeszcze 
tygodniami obie wyjechały z Krakowa, pozo- 
stawiając prowadzenie sklepu 17 letniemu 
Feiwlowi Basserowi. Ponieważ szereg wierzy: 
cieli zrobił doniesienie, że firma nie płaci 
swych zobowiązań i że wzięte na kredyt 
towary rozsprzedano niżej cen nabycia, po- 
licya zarządziła dochodzenia i po skonstato- 
waniu prawdziwości doniesień zarządziła are- 
szłowanie Feiwla Bassera. Ten tłómaczy się, 
że o interesach firmy nic nie wie, gdyż jest 
tylko subjektem i spełniał dawane mu przez 
właścicielki polecenia. 

Sprawa zostanie skierowaną na drogę są- 
dewą. 

Zamach samokójczy. Dziś rano znaleziono 
na ulicy Dietlowskiej Jana G. z Piasków w 
stanie nieprzytomnym. Przybyłe na miejsce 
pogotowie ratunkowe skonstatowało, że wy- 
pił on 150 gramów eteru. Przewieziono go 
na klinikę chorób wewnętrznych. 


— Repertuar teatru miejskiego. 
-. Opera i operetka lwowska: 

Czwartek : „Wale miłosci“. 

Piątek: „Mignon*. 

— Repertuar teatru ludowegi:. 

W Parku: 


Czwartek: „Królowa przedmieścia”. 
Piątek: „Posłaniec 6666*. 


Nowiny lwowskie. 


Echo zajść na uniwersytecie. Wczoraj wy- 
puszczono z więzienia trzech g'mnazyastów 
ruskich ze Stanisławowa, uwięzionych za u 
dział w zajściach na uniwersytecie w dniu 
1 lipca, a oprócz nich także czterech aka- 
demików. W wię:ieniu śledczem pozostaje 
jeszcze 23 studentów. 

0 ekspłozył gazu donoszą następujące szcze- 
góły: We wtorek wieczór w szynku Gold- 


mana przy ul. Żółkiewskiej 29 rozległa się 
głośna detonacya. Gdy goście wybiegli na 
ulicę, ujrzeli wydobywające się z okien I pię- 
tra płomienie. Ogień był w mieszkaniu Feigi 
Meschel, a sąsiedzi prędko go ugasili. Gdy 
zaczęto badać przyczynę wybuchu, przeko- 
nano się, że eksplodował gaz, a znajdująca 
się w mieszkaniu Meschlowej 60 letnia Basia 
Borodek została zabitą. Delegat gazowni zba- 
dał, że eksplozya nastąpiła w drugim pokoju 
restauracyi Goldmana, gdzie wybuch rozer- 
wał sufit i rurę przeprowadzającą gaz. Wy- 
dobywający się sufitem gaz uchodził do po- 
koju Meschlowej i tam Borodek uległa za- 
truciu. 


Z kraju. 


Nowe szkoły handlowe zamierza utworzyć 
ministerstwo oświaty z dniem 1 stycznia 1911 
w Wadowicach, Tarnowie, Stanisławowie i 
Brodach. Szkoły te mają być dwuklasowe, 
a utworzenie ich zawisłem jest jeszcze od 
przyznania potrzebnych funduszów przez mi- 
nisterstwo skarbu. 

Przygoda w Tatrach. Dnia 24 b. m. około 
godz. 7 rano szalała w Tatrach burza gra- 
dowa, niezwykle gwałtowna, która dała się 
we znaki taternikom, znajdującym się w gó- 
rach. Dwom oficerom, którzy w tym czasie 
przechodzili z Węgier do Zielonego Stawu 
przez przełęcz Kościelca ku Czarnemu Sta- 
wowi Gąsienicowemu, burza „poderwała nogi* 
i strąciła ich na strome zbocza Kościelca. 
Toczących się na dół zatrzymali i uratowali 
od niechybnej śmierci lub ciężkiego kalectwa 
dr Diehl z Krakowa i inżynier Reutt z Dro 
kobycza, którzy zmuszeni do powrotu z pod 
Zawratu, zboczyli po drodze na przełęcz Ko- 
ścielca i właśnie wracali z niej zakosami do 
schroniska nad Czarnym Stawem. 

Defraudacya pocztowa. W Nowym Sączu 
aresztowano listonosza Stróża, który od dłuż. 
szego czasu dopuszczał się defraudacyi w ten 
sposób, że podpisywał za adresatów listy i 
przekazy pieniężne i pieniądze sobie zabie- 
rał. Szkoda dochodzi do 1500 K. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Stanisła- 
wowska dyrekcya kolei państwowych donosi: 
Z powodu usunięcia się nasypu między sta 
cyami Dełatyn a Łanczynem zastanowiono 
ruch towarowy na przestrzeni Delatyn Koło- 
myja z dniem 26 bm., przypuszczalnis na 
24 godzia. Ruch osobowy utrzymuje się przez 
przesiadanie. 


ze świa$sz. 


Oberwanie się chmury na Węgrzech. Urzę 
downie stwierdzono, że przy oberwaniu się 
chwury w komitacie Szołtrok Dcbrka we wsi 
Nagy Dzbrek, zginęłe 31 ludzi. 21 zwłok 
wydobyto z fal, 10 brak. W Ispannezó padło 
ofiarą katastrofy 9 osób. Powódź porwała 
3 większe i 5 mniejszych mostów a na po- 
lach, gdzie leżało zżęte zboże, wyrządziła 
wielkie szkody. Muł pokrywa je na wyso- 
kość stopy. W Nagy Debrek porwała woda 
11 domów, a 13 uszkodziła: niebezpiecznie. 
Wśród ofiar powodzi znajduje się 7 ezłonków 
jednej rodziny, jakoteż nauczycielka państwo 
wej ochronki. g 

W Szatmar Nemethy z powodu wielkich 
deszczów rzeka Szamosz wystąpiła w wielu 
miejscach z łożyska. Wiele domów zawaliło 
się. Pod jednym domem pogrzebana została 
w gruzach para małżeńska. 

Zamach oficora na kolegę. Z Białegogrodu 
Królewssiego (Węgry) donoszą: Rotmistrz 
honwedów, Sebastyan Junga, który od dnia 
28 sierpnia z. r. trzymany był w śledztwie 
z powodu zamachu, dokonanego przy po- 
mocy maszyny piekielnej, na audytora z Ko- 
szyc, Matisssyego, został wczoraj po połud 
niu wypuszczony na wolną stopę, co jed- 
nakże nie oznacza wstrzymania postępowa- 
nia przeciw niemu. Zdaje się, że kara, jaka 
go czeka, nie wypadła tak ostro, aby było 
uzasadnionem dalsze trzymanie go w więzie 
niu śledczem. W sprawie tej słychać, że sąd 
wydał już dawno wyrok, lecz przesłał ten 
wyrok opiewający na 1 rok więzienia, wyż- 
szemu trybunałowi honwedów w Budapeszcie, 
który zarządził wczoraj wypuszczenie Jungi 
na wolność. Junga w cywilnem ubraniu o- 
puścił więzienie i udał się do Budapesztu. 

Panika przed chołerą w Rosyi. Do „Nowoje 
Wremia* telegrafują z Charkowa, iż rada 
zjazdu przemysłowców górniczych południa 
Rosyi stwierdziła tłumną dezercyę robotni- 
ków z zakładów przemysłowo-górniczych z 
powodu paniki cholerycznej, wskutek czego 
zredukowano produkcyę kopalń 
do minimum. Każda chwila grozi całkowitem 
zaprzestaniem pracy. 

Balonem do bieguna. Do „Tidends Tegn“ 
donoszą z Tromsó: Nadeszła tu wiadomość 
o przybyciu do Szpicbergu okrętów wypra- 
wy zeppelinowskiej „Mainz* i „Phoeniks*. 


We czwartek 14 lipca runął maszt aparatu 
telegrafu bez drutu, lecz zaraz na drugi dzień 
stworzono nowe połączenie przy pomocy an- 
gielskiego parowca płynącego do Islandyi. — 
W piątek 15 lipca „Phoeniks* otrzymał przy 
pomocy telegrafu bez drutu wiadomość, że 
„Mainz* ugrzązł w lodach w Green Harbour. 
„Phoeniks* był w odległości 200 klm. W nie 
dzielę 17 lipca „Phoeniks* dotarł do Green 
Harbour, wziął na pokład księcia Henryka 
pruskiego i zawinął w zatoce Adwent, gdzie 
w poniedziałek 18 lipca zaczęto próby z 
próbnymi balonami. 

Pożar okrętu. Z Panamy donoszą: Nowy 
parowiec „Hualbaga“ spalił się koło wybrzeży 
peruwiańskich. Trzej marynarze stracili przy: 
tem życie. Podróżnych i resztę załogi zabrał 
inny okręt. 

Upały w Ameryce. Z wielu okolic Stanów 
Zjednoczonych donoszą o ogromnych upałach. 
W Nowym Jorku onegdaj wydarzyło się 12 
wypadków śmierci wskutek udaru słoneczne- 
go, w Pittsburgu 6, w Filadelfii 4, w Bosto 
nie 2, w Bałtimore 2. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — zs gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Przegląd społeczny. 


Z Żywoa piszą nam: Trwające już od roku 
rządy komisarza w tutejszej Kasie chorych 
dały się robotnikom tak dalece we znaki, iż 
postanowili oni domagać się energicznie roz 
pisania wyborów do Kasy chorych i wydali 
w tym celu odezwę do robotników. W ode 
zwie tej protestują przeciw takiemu niesty- 
chanemu pozbawieniu robotników samorządu 
w Kasie chorych, z powodu popełnionej w 
niej kradzieży przez jednego z filarów da 
wnej kliki, wzywają robotników do masowe- 
go wystąpienia za jak najszybszem rozpisa- 
niu wyborów i zapowiadają szereg zgroma- 
dzeń umyślnie w tej sprawie mających się 
odbyć. Wskazują na znakomite rezultaty sa- 
morządu robotniczego w tych Kasach chorych, 
których zarząd prowadzą sami robotnicy. 

Sądzimy, iż władze nie zechcą zmuszać 
robotników do ostateczności i wkrótce roz 
piszą wybory, aby tak ważna dla robotni 
ków instytucya, jak Kasa chorych, mogła 
funkcyonować normalnie. 


TELEGRAMY 


z dnia 28 lipca. 
Złożenie mandatu. 

Berno (Morawy). Poseł do Rady pań- 
stwa dr Franciszek Slama w piśmie do 
„Lidove Noviny* podaje do wiadomości, 
że oddaje swój mandat do rozporządzenia 
komitetu wykonawczego czeskiej postępo- 
wej partyi ludowej na Morawach. 

Budżet krajowy Czech. 

Praga. Wydział krajowy na wczorajszem 
posiedzeniu postanowił wstawić do budżetu 
kraj. na r. 1911 jako udział państwa 
wzwyczajnychwydatkachszkol- 
nych sumę 43,213,570 K (o 683.800 K 
więcej, niż w 1910), a na pokrycie uby- 
tków w funduszu pensyjnym dla nauczy- 
cieli sumę 5,201.260 K (o 617.700 K wię- 
cej, niż w r. 1910). 

Sejm węgierski 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu przyjęto w trzeciem czytaniu przed- 
łożenie budżetowe. Następnie toczyła się 
dalsza dyskusya nad przedłożeniami o re- 
krucie. Po przemowie ministra honwedów 
Hazaya i hr. Wojciecha Apponyi'ego oba 
przedłożenia przyjęto w dyskusyi szcze- 
gółowej. Potem oebradowano nad przedło- 
żeniem w sprawie rumuńskiego traktatu 
handlowego. 

Koniec bojkotu greckiego w Turcyi. 


Konstantynopol. Wskutek bezpośredniej 
interwencyi ministra spraw wewnętrznych 
tragarze urzędu cłowego zgodzili się na 
wyładowywanie towarów z okrętów gre- 
ckich i towarów greckich na inne okręty. 

Sprawa macedońska. 

Sofla. Prasa prowadzi kampanię przeciw 
rozbrojeniu ludności, uprawianemu przez 
Turcyę w Macedonii i domaga się wystą- 
pienia bułgarskiego rządu przeciwko tę- 
pieniu żywiołu bułgarskiego. Zapowiedzia- 
no wiele zgromadzeń protestujących w ca- 
łym kraju; w Sofii mityng odbędzie się 
w niedzielę. 


Ucisk Finłandyl. 


Helsingfors. Generał-gubernator wezwał 
prokuratora finlandzkiego senatu, by po- 


ciągnął do odpowiedzialności dziennik „Ka- 
riala* za ogłoszenie artykułu, obrażające- 
go rosyjską armię i ogłoszenie tajnych 
zarządzeń administracyi wojskowej. P rze- 
ciw 18 innym finlandzkim dzien- 
nikom ma być za przedruk tego arty- 
kułu również wdrożone postępowanie. 


Proces Rochette'a. 


Paryż. Po 35-dniowych obradach sąd po- 
licyjny skazał bankiera Rochette'a za de- 
frandacyę i naruszenie wspólnie z innemi 
osobami ustawy o stowarzyszeniach na 2 
lata więzienia i 3000 franków grzy- 
wny. 

Paryż. Dzienniki omawiają przebieg po- 
siedzenia parlamentarnej komisyi śledczej 
w sprawie Rochette'a i wykazują, że Pi- 
daereau, który wytoczył przeciw Rochet- 
temu skargę cywilną, był tylko osobą 
podstawioną, zapłaconą przez kogoś, który 
działał w porozumieniu z szefem policyi 
Durandem. 


Parlament anglelski. 


Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
gmin przy drugiem czytaniu przedłożenia 
w sprawie przysięgi króla przy wstępowa- 
niu na tron, naczelny sekretarz Irlandyi 
dał wyraz zadowoleniu z powodu znalezie- 
nia formy przysięgi, która przy zape- 
wnieniu protestanckiego następstwa tronu 
nie narusza uczuć innych religij Wniosek 
o odrzucenie ustawy został 410 'głosami 
przeciw 84 odrzucony. 


Podpisanie traktatu handlowego 
z Serbią, 


Belgrad. Wczoraj wieczorem delegaci obu 
stron podpisali obowiązujący protokół au- 
stryacko-serbskiego traktatu handlowego. 


Strejk generalny w Ghicago. 


Chlcago. Wczoraj wieczór proklamowano 
tu strejk generalny robotników budowla- 
nych miejskich. Strejk obejmie prawdopo- 
dobnie bezpośrednio 18.000, a pośrednio 
dalszych 10.000 robotników. 


Powstanie na Kubie. 


Nowy Jork. Urzędowe telegramy z Ha- 
wanny donoszą, że rząd dowiedział się w 
sprawie powstania generała Aryeta tylko 
o fakcie, że Aryet z 12 swoimi ludźmi 
zbuntował się i uciekł. Buntowników ści- 
ga policya krajowa. Wiadomość o niepo- 
kojach w prowincyi Pinar del Rio dotąd 
nie potwierdza się. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra 
nłasb można umieszczać tylko za opłatą 44 tw. 
łerzy od jednorazowago ogłoszenia. Zapowiećr 
bałów, zabaw i przedstawień kosziujn f Koroms 
za jadnorazowe ogłoszarie 


* Doroczne zgromadzenie partyjne od- 
będzie się w Podgórzu we czwartek 28 i piątek 29 
lipca b. r. w Domu Robotniczym (plac Serkow- 
kiego 11). Porządek dzienny: i, Sprawozdanie se- 
kretarza i kasyera. 2) Sprawozdanie radzieckie tow. 
dra Bobrowskiego. 3) Organizacya polityczna i prasa. 
4) Wybór komitetu partyjnego. 5) Wnioski. — Wstęp 
dla towarzyszów partyjnych za okazaniem legity- 
macyi. — Początek punktualnie o godzinie 7 wie- 
czorem 

* Zebranie poufne członków stowarzyszenia 
„Wzajemna pomoc emigrantów z zaboru rosyjskie- 
go“ odbędzie się w niedzielę dnia 31 b. m. o go- 
dzinie 10 rano w lokalu Uniwersytetu ludowego 
(ul. Sewska 1. 16, I p). Zebranie zwołane zostaje 
na podstawie $ 2 ust. o zgromadzeniach. 

« Wycieczka robotników i robotnic ty- 
toniowych, która z powodu stałej niepogody zo- 
stała odłożoną, odbędzie się w niedzielę 31 b. m. 
na Woli Justowskiej w ogrodzie p. Masnego. Mu- 
zyka wojskowa 56 p. p. Początek o godz. 2 po po- 
łudniu. Wstęp 50 h. Powrót z pochodniami i lam- 
pionami. 

* Wycieczka do Skały Kmity. Krakow- 
ska grupa Centralnego Związku handlowców i urzę- 
dników prywatnych urządza w niedzielę dnia 31 
b. m. wycieczkę do Skały Kmity, odłożoną z po- 
wodu niepogody w ubiegłą niedzielę. Program bar- 
dzo urozmaicony ogłoszony na afiszach. Odjazd z 
dworca krakowskiego w niedzielę o godz. 2'55 po 
południu. Bilet wstępu wraz z jazdą koleją tam 
i z powrotem 1:20 K. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 


W restauracyi R. Drobnera w Krakowie 
Plac Szczepański l. 3 
obiady złożone z trzech dań K 1-50, 
z czterech dań K 2*—. 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. W so- 
botę i niedzielę koncert popołudniiowy bez 
względu na pogodę. 

Początek koncertu o godzinie 4 po 
południu. 


Żupełna wysprzedaż 0sta 


Z powodu burzenia domu przy ulicy 


u Emila Goldwassera w Krakowie 


Grodzkiej 


zegarki 


zostaną: budziki 


30 


tnie 3 dni! 


zegary pendułowe 


Za bezcen 


sprzedane zostaną: 


pierścionki | papierośnice 
łańcuszki broszki 
| kolczyki branzoletki 


I wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz wyroby z chińskiego srebra. 


«-uków. piątek *ĄAPRZOWD 


Kraków, dnia 20 lipca 1910. 


Ogłoszenie licytacji. 


Komitet budowy gmachu Muzeum 
techniczno-przemysłowego i Krajo- 
wego Instytutu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia- 
nowicie: 


posadzki szteingutowe, 


Dr 0! ARDY BĄCE STADECNA 
„KUBIE tet0szEki | FAREA CA 
z kal G 2 kal. 0 


podróży 


Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzegj 


Panny do biura 
poszukuje Zakład „Zorza*, Kraków, 
Krzyża 7. 


Ucznia do praktyki 
poszukuje Zakład „Zorza“, Kraków, 


Krzyża 7. sprzedaje Formularzy, planów, oraz wszel- 
NN biłety okret do kich wyjaśnień udziela Kierowni- 
Morele (Aprykozy) ty okrętowe ctwo budowy codziennie od godz. 


4—6 popołudniu w lokalu Muzeum 


codziennie świeżo rwane, wysyła 
techn.-przem. przy ul. Franciszkań- 


w 5 kg. koszykach franko za zali- 


Ameryki 


czką, I.) 5 kor., lI.) 4:40 kor., S. Fa- skiej L. 4. 3 
lik, Zaleszczyki 8. L Ii HI k. dla paro- Oferty w zapieczętowanych ko- 
statków pospiesziych, |Pertach, zaopatrzone znaczkiem 


stemplowym z 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 


oraz bilety kolejowe dla 
kolei półnoeno-amery- 


Zdolni robotnicy 


ńskich we wszystki oferent złożył wadyum w kwocie 

Rik zg SĄ od ceny ofero vianpi składać 

należy w Muzeum techn.-przem. 

a cr w przy ul. Franciszkańskiej L. 4, naj- 

ę yes. | później do dnia 5 sierpnia 1910 r. 

Bilety okrętowe do Kanady | do godz. 12 w południe, gdzie też 
I bilety kolejowa kanadyjskie. | nastąpi otwarcie ofert. 


W imieniu Komitetu budowy: 
T. Stryjeński 


Kierownik budowy. 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussuera 


do tardzo prędkiej i najłatwiejszej 
mauki Obcych Języków w Szkola I Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


 amOouczek 


2 Polsko - Niemiecki kurs I-szy 
k. 2'40, kurs II-gi k. 4'80. — 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3:60, kurs II-gi kor. 9'60. 
Polsko - Angleiski kurs I-szy 
W k. 2:30, kurs Il-gi k. 3:60,— 
Pelsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
4:20, kurs II-gi k. 5'40. — Amerykań- 
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 1:30. 


Kraków, dnia 20 lipca 1910. 


Ogłoszenie licytacji. 


Komitet budowy gmachu Muzeum 
techniczno-przemysłowego i Krajo- 
wego Instytatu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia- 
nowicie: 


urządzenia wodociągowe. 


_Formularzy, planów, oraz wszel- 
kich wyjaśnień udziela Kierowni- 
ctwo budowy codziennie od godz. 
4—6 popołudniu w lokalu Muzeum 
techn.-przem. przy ul. Franciszkań- 
skiej L. 4. 

Oferty w zapieczętowanych ko- 
pertach, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym za 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 
oferent złożył wadyum w kwocie 
50%% od ceny oferowanej składać 
należy w Muzeum  techn.-przem. 
przy ul. Franciszkańskiej L. 4, naj- 
później do dnia 5 sierpnia 1910 r. 
do godz. 12 w południe, gdzie też 
nastąpi otwarcie ofert. 

W imieniu Komitetu budowy: 


T. Stryjeński 


Kierownik budowy. 


Nowo otworzony 
| ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
1 pubłlerski poleca pe najtańszych cenach: 
System-Roskopf K 8, prawdziwy 


'Roskopf-Patent K 18, Budziki 
kołejowe po 2 K 50 hal. g 


Wielki wybór zegarów penduło- 
wych z 3-letnią gwarancyą. 


M. WOLLMAN, KRAKÓW 
31. UL. GRODZKA 31. 
Reperacys po cenach przystępnych. 


Zlecenia z prowincyi załatwia odwrotnie 


Prospekty darmo i opłażnie. 


À.. W... A. P icon 
paryski napój przedobiedni (apérìtif) o świetnym smaku. 


Chłodzi, rzeźwi. 
Na porcye - 


tylko w 


GUKIERNI LWOWSKIEJ 


JANA MICHALIKA, Floryańska 45. 


znajdą pomieszczenie w 
Pracowni artystyczno-sto- 
larskiej Wojciecha Bobra 
w Krakowie, ul. Rajska 10. 


Handel kolonialny 


i pokoje do śniadań 


w znanej miejscowości kąpielowej 
z powodu stosunków familijnych 


a 
zaraz do sprzedania. 
Gotówki potrzeba 10.000 kor. 


Bliższych informacyi udzieli przez 
grzeczność p. Stanisław Kaczyński, 
Kraków-Dębniki, Rynek L. 4. 


Pierwszorzędna firma krakowska 


poszukuje zdolnego 


agenta ub agentki 


do sprzedaży artykułu bardzo po- 

kupnego. Za wysoką prowizyą ewen- 
tualnie stałą płacą. 

Zgłoszenia najdalej do 3/VIII. do 

Biura reklamy „Principia“, ul. św. 
Marka 21 pod R. K. 


Na Śluby 


polowania i wycieczki wynajmuje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikoewskiego ul. Pędzichów 
18. Telefon 336. 


Po użyciu. 


Przed użyciem. 


Tak cudownie działa 
preparat 


KOLA-DULTZ 


najlepszy pokarm natury dla mózgu i nerwów. 


Kraków, dnia 20 lipca 1910. 


Ogłoszenie licytacji, 


Komitet budowy gmachu Muzeum 
techniczno-przemysłowego i Krajo- 
wego Instytutu popierania rękodzieł 
i przemysłu w Krakowie, rozpisuje 
niniejszem publiczny przetarg na 
roboty wykonać się mające a mia- 
nowicie: 

żelazna balustrady, kraty, 

ślusarskie, 

stolarskie, podłogi heblowane, po- 

sadzki dębowe, 

szklarskie, 

pokostnicze I malarskie. 

Formularzy, planów oraz wszel- 
kich wyjaśnień udziela Kierowni- 
ctwo budowy codziennie od godz. 
4—6 popoł. w lokalu Muzeum techn.- 
przem. przy ul. Franciszakńskiej 1. 4. 

Oferty w zapieczętowanych ko- 
pertach, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym za 1 Kor. oraz kwitem 
Kasy miejskiej potwierdzającym, że 
oferent złożył wadyum w kwocie 
500 od ceny oferowanej składać 
należy w Muzeum  techn.-przem. 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, naj- 
później do dnia 5 sierpnia 1910 do 
godz. 12 w południe, gdzie też na- 
stąpi otwarcie ofert. 


W imieniu Komitetu budowy: 
T. Stryjeński 


Kierownik budowy. 


Usposobienie, myśli, czynności i każde poruszenie ciała 
są zależne od mózgu. 

Zniechęcenie, ból głowy, znużenie, wyczerpanie sił, osła- 
bienie nerwów i ogólne wyczerpanie organizmu są oznakami 
braku sił do życia. Kto chce się czuć zawsze zdrowy, rzeźki 
swobodną myślą, zdrowym rozumem i silną wolą, kto chce 
w pracy i trudach znaleźć przyjemność, niech zażywa KOLA- 
DULTZ. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów i mózgu, 
równocześnie poprawiającym i odmładzającym krew, a udzie- 
lając siły i życia, działa skutecznie na każdy organ ciała. 


KOLA-DULTZ 


daje ochotę do życia i siłę do działania 


jak również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, 
które ręczą za skuteczność i szczęście w przedsięwzięciach. 

Proszę używać jakiś czas KOLA-DULTZ codziennie, a wzmo- 
cni on nerwy, usunie każdą słabość i jego działanie okaże 
się w poczuciu pełnych sił i zdrowia. KOLA jest polecany 
przez lekarskie powagi całego świata i używany w szpitalach 
i sanatoryach dla chorych nerwowo. 


Proszę żądać Kola-Dultz darmo! 


Daję więc każdemu sposobność wzmocnienia swych 
nerwów. Proszę napisać do mnie kartę pocztową z podaniem 
dokładnego adresu, a ja przyślę natychmiast darmo i opłatnie 
porcyę KOLA-DULTZ, zupełnie wystarczającą do poznania jej 
skutecznego działania i cudownej siły. 

według uznania można i więcej zamówić. Proszę pisać 
natychmiast, aby nie zapomnieć. 


Skład główny: MAX DULTZ, Budapest Vil, Abt. 501, Tabakgasse 29. 


patyczkowe, żałuzye 
deszczułkowe, reieły 


Story 
płócienne z samozwijaczem pra- 
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo kazyatępnych ce- 


| 5.500 E 
notaryalłnie uwierzytelnio= 
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo- 


nach, poleca Fabryka role! 
pod firmą: 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


I żaluzył 


dzą, że : Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 16 

; di aS Š f dom własny. — Zamówienia na pro- 

K AI S E D A AMIE E erze Ñ | wincyę uskutecznia się odwrotaie. 
1 kg. a NE RE in; dotego: 
i i 2 k. 40; najlepszego bleławago k Bgo 
karmelki piersiowe 4 k; białego puchowego 5 k. 10; 1 Kig. bardzo 


z 3-ma jadłimi dobrego, śnieżnoblałego, dartego pierza © k. 40 
i &k; 1 kig. szaregs puchu 6 i 7 k.; bistago, 


duarago 10k.; najlepszgo krzusznogo-pucha 12 k- 
Przy odbiorze od 5 kig. począwszy opiatałe. 


a i z czerwonego, niebieskiego, białego lub 
Co etat ościeł żółtego nankingu, $ plerzyna +80 en. dhi- 
cm. szeroka wraz z dwoma póduszkami, każda 36 cm. długa, 


raczy odwiedzić magazyn 
Boh 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem. bardzo trwałem pisfzem 


Antoniego Tabora 
18 kor; półputchem 20'k.; puchem 24 k.; pojedyncze pierzyny 10k., 12%., J 


44 k. 16 k.; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysyłka za zaliczką, od tw. | Kraków, Długa 11, 
leplatnie — Zmiana i zwrot opłatnie dozwołona, za uieodpowiadujacejj | któ kładzie wielki wybó 
pieniądze się zwraca. -- Szczegółowa cenniki darmo I opłałnis. i ry ma na 8 e wielki wybór 


UL 


chce mieć dobre i tanie obuwie, niech 


i carygkę, zaliegwienia, katar $ 
i koklusz najlepiej usuwają. 


Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 hałerzy. 


Do nabycia w aptekach i 
drogueryach. 


fe. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czeski. | buly z cholwaml do stroją polskiego 


buty z cholewami do stroju polskiego 
> a TWA. TOE TUO S WER EEE E SEEE lub sokolego ze skór boksowych. 
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


ga 


akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunkór 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 14. (Telefon Nr. 1810). 


29 lipca 1910 Nr. 171 


Główny skład 


rowerów / 
W KRAKOWIE, 


F. LOR 9 UL. LUBICZ 1. 


Jeneraine zastępstwa: 
w Steyer dla rowerów „WAFFENRAD* 
akcyjnego bryki rogorów „PUCHRAD” 


Jana Pucha w Gracu 


Fabryki rowerów „PREMIER HELICAL“ I oryg. ameryk. 
„GLEVELAND*, jak również i wielu innych fabryk. 


Rowery motorowe. 
Przybory do rowerów i części składowe do tychże. 


Główny skład 
rowerów 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrassa 8, we własnym dom 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I, Stubenring 18, we własnym dom 


Stan ubezpiaczeń z końcem roku 1905 : . . . . . . . K 538,688.223— 

Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 « „ 176,528.310— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1905 . „  30,748.086-— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . . . . 2,215.3566*— 1 . 
Rezerwy z poprzednich lat dła udziału w zysku . e a „ 11,718.847— | 13,994.00 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego rok 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że z 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpi 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadk 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobn 
premii ; 

4) że ponosi ryzyko ubezpłeczenia na wypadek wojny, powołanych p 
broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymani 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką ; b) policę wolną od wszelkich dalszych premi. 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, r 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tab: 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, nater 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż n 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczeni 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszyc* 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. £ 


u p. Zygmunta Gleitzmana. i 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się ć 


ZAKŁAD 


malarsko - dekoracyjny Józefa Wołowskiego 


w Krakowie, ul. Sienna 14 


wykonuje wszelkie roboty malarskie, dekoracyjne, pokojowe I kośclel 
Wykonanie artystyczne. Ceny bardzo przystępne 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej rekla 
„Principia“, Kraków, ui. św. Marka 21 


przyjmuje inseraty do wszystkich czasopism tak ka 
jowych jakoteż i zagranicznych. 


Północae-Niezn. Lioyd 


i (Norddeutscher Lloyd) w Bramia 
Gsperalua Agentura dla Gallcyi: Lwów, ul. Grodecka 93. 


Rəgalama dezpośrsinia Kamunikacya przewozowa z Bremy, posplasznymi | pocziowymi pi- 

rostatkaml: de STANOW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (Nowego Jorku, Baltimore, 

Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 

Bilety koiejewo de każdej stacył Północnej Ameryki. Wszelkich wyjaśnień: w apra- 
wach podróży udziela i bilety sprzedaje: 

Ganeralna Agentura Półnoono-Niem. Lioydu we Lwowie, ul. Grodecya L, 93. 


Korespondensyn w językach: polskim, ruskim, niemieckim. 


mie zmieniam mydła odkąd używam Bergmanna 
Mydłe Likiewe (marka ochronna z konikiem) 
fma Boręmann & Co. Tetschen nad Łabą, gdyż 
mydlo to jast najsieatoczniejszem mydłem leczniczem 
pzaeciw pingom, jakateż dia pielęgnowania miękkiej 
i dułikatnej cery. Sztuka po 80 hal. do nabycia we 
wszystkieh: aptolzach, drogeryach, składach perfum ete. 


